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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Neue Ziircher Złg. 5.V11. w art. wst. omawia k ra­
kowski kongres centrolewu i podnosi, że opozycyjne 
part je dopuściły się wprowadzania w Błąd opinji pu­
blicznej, gdyż urządziły ten kongres dla wzmocnienia 
swego stanowiska, gdy tymczasem kongres nie jest 
zdolny do przeprowadazenia uchwał swoich ze wzglę­
du na rozbieżność interesów grup, z których się sk ła­
da. Dziennik podnosi, że opozycja demokratyczna po­
pełniła także taktyczny błąd, łącząc się z Piastowca- 
mi i Chrześcijańską Demokracją, których ideologja 
prawie nic wspólnego nie ma z ideologją partyj lewi­
cowych. Dziennik wyraża wątpliwość, czy wystąpienia 
na kongresie centrolewu zaszkodzą marsz. Piłsudskie­
mu, gdyż na czele opozycji stoją ludzie mało poważni, 
lub młodzi, którzy nie posiadają takich zasług nad wy­
walczeniem wolności dla Polski, jak marsz, Piłsudski.

Wozrożdenje 6.VI1. pisze, że spór między po l­
skim dyktatorem  i Sejmem przechodzi fazę otwartego 
konfliktu. Charakterystyczne, że pierwsze jawne, na- 
razie w słowach, rewolucyjne wystąpienie przeciwko 
marsz. Piłsudskiem u wychodzi od tych partyj, które 
podtrzym ywały M arszałka i pomogły mu utrwalić się. 
Uderzając w Prezydenta Mościckiego, kongres k ra­
kowski najwidoczniej liczył na to, iż wywrze moralną 
presję na marsz. Piłsudskiego. Inaczej trudno jest zro­
zumieć ostry ton w stosunku do Prezydenta, który jest 
za wiedzą i zgodą lewicy formalnym zastępcą P iłsud­
skiego.

Wozrożdenje 6.V11. pisze, iż z punktu widzenia 
emigracji rosyjskiej należy powitać uporządkowanie 
stosunków cerkwi prawosławnej w Polsce, ponieważ 
od tego zależą w dużym stopniu stosunki polsko-rosyj­
skie. Szczególnie należy podkreślić, że rząd polski wy­
powiedział się za zachowaniem cerkiewnej jedności 
prawosławia w Polsce wbrew poglądom tych nielicz­
nych grup, które za wszelką cenę usiłowały przeciw­
stawić tej jedności separatyzm  grupowy. Rosyjska e­

migracja w Polsce nie może wyraźnie wypowiadać się 
w sprawach, związanych z powszechnym soborem, po­
nieważ nie jest reprezentowana w naradzie przedso- 
borowej. Rosyjska emigracja znajduje się więc w roli 
obserwatorów i nie protestuje przeciw temu, chociaż 
jej liczebność wysunie zagadnienie jej udziału w miej- 
scowem życiu cerkiewnem.

POLSKA A LITWA

Dzień Kowieński 5.VII. w art. wst. p. n. „Rysy , 
nawiązując do umieszczonych przez „Liet. Zinios ko- 
respondencyj z W arszawy, nawołujących Litwę do 
porozumienia z Polską (por. „Przegląd Nr. 145, 146, 
148) oraz do negatywnego ustosunkowania się w te] 
kwestji litewskiej prasy rządowej i chrz.-dem okraty­
cznej (por. „Przegląd" Nr. 150, 152), podkreśla, że 
korespondencje „W arszawianina przypominają Lit­
wie o zagadnieniu pierwszorzędnej dla niej wagi, a 
mianowicie, o bycie narodowym ludności litewskiej 
w  W ileńszczyźnie. Nie jest tajemnicą pisze dzien­
nik — i wszyscy Litwini, k tórzy dość często bywają 
po polskiej stronie linji administracyjnej, wiedzą do­
brze, iż lifewskość topnieje tam, jak marcowy śnieg. 
Szybkie wynarodowienie ludności litewskiej w W i­
leńszczyźnie potwierdzają tak kompetentne świade­
ctwa, jak np. prof. Paksztasa w jego niedawno wygło­
szonym odczycie na uniwersytecie litewskim... . .Ca­
ła dotychczasowa polityka Litwy w  stosunku do Pol­
ski, polegająca na utrzymywaniu muru chińskiego o- 
raz nieprzychylnem traktow aniu przez Litwę włas­
nych mniejszości narodowych, oddala Litwę coraz 
bardziej od Wilna. Paradoksalna w  przyszłości p e r­
spektyw a W ilna bez Litwinów będzie służyć na n ie ­
korzyść Litwy, przy ew. stawianiu przez nią proble­
m atu  wileńskiego na gruncie międzynarodowym, r. 
drugiej zaś strony przysporzy poważne trudności we ­
w nętrzne w  praktycznem  jego zrealizowaniu. Pod­
kreślając w d. c. niebezpieczeństwo, płynące dla Li­
twy — w związku zprowadzoną przez nią polityką 
izolacji od pełni stosunków międzynarodowych, 
dziennik wskazuje na wzrost apetytów  niemieckich
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n a  wschodzie, po osw obodzeniu  N adrenji p rzez  w oj­
ska francusk ie i p isze: „Los litew skości w  W ileńsz­
czyźnie, n iebezp ieczne zbliżenie do chudych po w oj­
nie, zgłodniałych N iem iec —  w szystko  to  są groźne 
rysy, k tó re  w y tw arza  n a  gładkiej napozór d o tąd  p o ­
wierzchni polityki zagranicznej Litw y polityka chiń­
skiego miuru, a k tó re  k ry ją  w  sobie k a ta s tro fa ln e  
p rzepaśc ie . D o tąd  L itw a lek cew aży ła  naw iązanie 
tych  lub innych stosunków  z P o lską w  m niem aniu, że 
w  obecnym  stan ie  tych  stosunków  m oże ona spoko j­
n ie  czekać i że pod tym  w zględem  czas p racu je  n a  
n iekorzyść Polski, k tó re j w łaśn ie zależy  n a  m ożliw ie 
szybk iem  p rzek sz ta łcen iu  linji adm inistracyjnej na 
no rm alną linję graniczną. O becnie z ca łą  jask raw o ś­
cią  w ystępuje n a  jaw  m ylność tego poglądu i naod- 
w ró t pow staje  coraz bardziej n iepoko jące  p y tan ie  jak 
długo jeszcze będziem y mogli czek ać?"  L itew sk ie 
czynniki k ierow nicze —  p o d k reśla  dziennik  —  zak ło ­
po tane p a rty jn ą  frondą, w śród gorączki jubileuszów, 
festynów  i uroczystości, poch łon ięte  przesadzan iem  
n a  k ra jow y grunt egzotycznych faszystow skich  ro ­
ślin, n ies te ty  n ie  znajdują czasu dla sp raw y  s to sun­
ków  polsko - litew skich , jakko lw iek  jes t ona dla L it­
w y najw ażniejszem  zagadnieniem ... N a szczęście je ­
d n ak  publiczna opinja litew sk a  zaczyna sobie u p rzy ­
tam niać n iebezp ieczeństw o d la  L itw y podobnej n ie­
frasobliw ości i naiw ności politycznej rządu  litew sk ie ­
go. Św iadczy o tem  n ie ty le  treść  listu  „S tarego  W a r­
szaw ian ina", ile sam  fak t jego um ieszczenia w  o rg a­
nie jednego z głównych i wpływow ych stronnictw  po ­
litycznych w kraju . „O czyw iście, jak  należało  się 
spodziew ać, n a tychm iast zosta ł on skarcony  p rzez u- 
rzędów kę i nap ię tnow any  szablonow ym  Stem plem  —  
„w arszaw ska hypnoza". B ezw ątpienia, źle ulegać 
w szelkiej hypnozie, nie w yłączając berlińskiej. A le 
tem bardziej należy  w ów czas cenić n iezależność m y­
śli i odw agę jej w ypow iadania".

Lietuvos A idas  3.VII.  zam ieszcza a rt. p. n. „W  
szponach polskiego w yw iadu", om aw iający przeżycia 
pew nego „niedośw iadczonego" m łodzieńca litew sk ie ­
go, k tó ry  po p rzek ro czen iu  g ran icy  tra fił w  ręce  w y ­
w iadu polskiego i by ł p rzezeń  w ykorzystyw any  dla 
celów  prow okacyjnych . M łodzieniec ów, w idząc, że 
został p rzez Polaków  w przęgnięty do p racy  prowo- 
katorskief, odm ów ił potw ierdzenia uprzednio  d a­
nych zeznań, przem aw iających  na niekorzyść ko­
m ite tu  litewskiego w W ilnie, za co oficerowie w y­
w iadu  polskiego w trącili go do w ięzienia. Po długich 
przejściach m łodzieniec ten, w yczerpany  n a  zdrowiu,

Z A G A D N I E Ń
PO EWAKUACJI NADRENJI.

Germania 7.V II  pisze z powodu napaści nacjona­
listów  na ludność, sp rzy ja jącą  F ran c ji w N adren ji: 
„In terw encja  dyplom atyczna w tej spraw ie jest do­
wodem, iż zbrodnicze w ystąpienia nieodpow iedzial­
nych elem entów  służą tylko do szkodzenia pow adze 
Niemiec zagranicą i u tru d n ia ją  politykę Niemiec. W y ­
kroczenia te  należy tem bardziej potępić, że nietylko 
zak łóca ją  w rażenie radości z uwolnienia N adrenji, 
lecz naw et często rozszerza ją  się na te  koła ludności,

w rócił n a  L itw ę. D ziennik zw raca się z apelein  pod 
ad resem  m łodzieży litew skiej, chętnej w rażeń  i zo* 
baczenia, co się dzieje po stronie polskiej, by  ostudzi­
ła  sw e zapały, gdyż każdy  Litwin, p rzek racza jący  g ra ­
n icę litew sko  - po lską jest w ykorzystany  p rzez  P o la­
ków  dla celów  szpiegow skich i prow okatorskich .

R y t  as S.VII.  inform uje o wizycie sześciu francu­
skich lotników  w Kownie. Dziennik podkreśla, że o - 
nicy, u d a jąc  się z Kowna do Polski, odlecieli nie przez 
lin ję  adm inistracy jną, lecz drogą okólną przez P rusy  
W schodnie.

POLSKA A NIEMCY.

Corriere della  Sera 5.VII.  w kor. z G dańska opi­
suje swoje w rażenia , podkreśla jąc  tarc ia , w idoczne 
ciągle m iędzy G dańskiem  a Polską. A u to r przyznaje, 
że Pom orze jest pod w zględem  etnograficznym  bez­
w zględnie polskie, a le  uznaje też opór Niemców, z ja ­
kim  bronią się p rzed  polskim  korytarzem , przecina­
jącym  ich tery torjum . R zeszy niem ieckiej byłoby b a r­
dzo n a  rękę, gdyby G dańsk  zw iązany z Polską podu­
p ad a ł gospodarczo. Co do rozw oju G dańska au to r 
zasięgnął opinji osoby bezstronnej, przew odniczącego 
portu , Szw ajcara De Loes, k tó ry  stw ierdził, że ruch 
w  porc ie  w zrósł p raw ie  cz terok ro tn ie  jeśli porów nać 
ro k  1913 z rokiem  1929. N atom iast dr. Sahm  tw ierdzi, 
że tran zy t nie daje G dańskow i korzyści, czego dow o­
dem  jest 15,000 bezrobotnych . Polska, zam iast daw ać 
G dańskow i zarobek , buduje tuż obok Gdynię, spółza- 
w odniczącą z G dańskiem . Dawniej G dańsk  rob ił P o l­
sce trudności, a dziś P o lska nie szuka z nim w spół­
pracy.

Vossische Ztg. 8.VI1, naw iązując do wyjaśnienia, 
udzielonego korespondentow i paryskiem u PA T. przez 
Sauerw eina w spraw ie artykułu , w którym  jest m. in. 
mowa o kury tarzu , pisze: O świadczenie to wskazuje, 
że publicysta francuski odw ażył się pójść dalej, niż 
na to pozw ala ' chwilowe jego stanowisko półurzędo- 
we. Istotnie potrzebna jest spora doza odwagi do tego, 
ażeby wobec kół polskich c h o ć b y  tylko wspomnieć o 
rew izji granic. W  każdym  razie oznacza to już postęp, 
iż Sauerw ein odw ażył się uczynić te wzmianki. U sta­
wianie kam ieni granicznych — pisze dziennik jest 
rzeczą łatw ą, przesuw anie ich natom iast z trudnością 
d a je  się uskutecznić bez przelew u krwi, ale przecież 
kam ienie te  zaczynają się zwolna poruszać, zwolna, 
n iedostrzegalnie, ale z ca łą  pewnością.

IA O G Ó L N E
które zupełnie nie b ra ły  udziału  w ruchu sep ara ty sty ­
cznym ”.

Deutsche Allg. Ztg. 7.VII. pisze, że według uk ła­
dów rząd  francuski nie ma praw a składać skargi z po­
w odu napaści na kilku separatystów . R ząd Rzeszy 
wszystko uczynił, aby zapobiec „tego rodzaju  naduży­
ciom oburzonej ludności". „ Jeże li —  pisze dziennik— 
nie w szędzie udało  się u trzym ać w karbach nagro­
m adzone wzburzenie, to naw et B riand  nie może stąd  
wnosić, że nastąp iło  naruszenie jakichkolw iek ukła-
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dów. Na szczególniejszą uw agę zasługuje w yraźne 
stw ierdzenie, że strona francuska złożyła nie żaden 
protest, lecz jedynie ubolew anie".

Frankfurter Ztg. 6.V11. p isze o polityce zag ran i­
cznej N iemiec i podnosi, że naczelnem  jej zadaniem  
musi pozostać porozum ienie z F ran c ją  z równoczes- 
nem najściślejszem  przestrzeganiem  zasady  niemie- 
szania się do zatargów  europejs’kich. M ogą zdarzać 
się okresy, w których  będzie się w ydaw ać uciążliw ą 
p raca  w tym  kierunku, a le  w tych  okresach nie należy 
nigdy gubić z oczu głównego celu.

Magdeburgsche Ztg. 6.VII.  pisze: „T rak ta t w er­
salski jeszcze nadal istnieje, chociaż ten czy inny jego 
punkt udało  się złagodzić lub całkiem  usunąć. P ro w a­
dząc niezm ordow anie nadal kurs polityki, k tó ry  od 
1923 r. rozpoczął niezapom niany S tresem ann, należy 
dążyć do tego, aby przez zręczną działalność przygo­
tować zaw alenie się budowy w ersalskiej .

D alej dziennik naw ołu je do w ydatnej pom ocy dla 
N adrenji.

Krasnaja Gazeta 4.VII.  w art., poświęconym  N ad ­
renji, podkreśla , że im perjalizm  francuski zam ierzał 
utw orzyć z N adren ji państw o buforowe pod p ro tek ­
to ratem  francuskim . O kupacja zaś zagłębia R uhry  
m iała na  celu  zagarnięcie bogatej dzielnicy, gdyż po li­
tyka francuska dążyła wówczas do zjednoczenia fran ­
cuskiego i niemieckiego przem ysłu  m etalurgicznego 
pod kierow nictwem  F rancji. U rzeczyw istnienie tego 
p lanu  oddałoby pod kontro lę F ran c ji 60 proc. p o k ła ­
dów ru d y  żelaznej w E uropie i 69 proc. europejskiej 
p rodukcji węgla. St. Z jedn. oraz A nglja  sprzeciw iały 
się urzeczyw istnieniu tego planu, a zaostrzenie stosun­
ków. francusko - w łoskich oraz  w zrost potęgi gospo­
darczej Niem iec doprow adziły  do izolacji politycznej 
F ranc ji. Skutkiem  tej izolacji było wycofanie wojsk 
okupacyjnych z N adrenji, k tó re  należy tłum aczyć, ja ­
ko odw rót im perjalizm u francuskiego.

Svenska  Dagbladet 4.V1I. tw ierdzi, że autorów  
u k ład u  w ersalsk iego  sp o tk a ł zaw ód, gdyż spodziew a­
li się, że p rzy  opróżnian iu  N adrenji n aro d y  E uropy  
b ęd ą  już pogodzone a N iem cy uspokojone. T ym cza­
sem  jest przeciw nie, zw łaszcza jeśli do tyczy  Niem iec. 
O próżnienie N adrenji i w ejście w  życie p lanu  Youn- 
ga nie p rzysporzyło  stronników  zw olennikom  polityki 
S tresem anna . A u to r tłum aczy  to zjaw isko tern, że 
państw em  niem ieckiem  od k ilku  m iesięcy  a Saksonją 
już dość daw no rządzą stronn ictw a m ieszczańskie, 
utożsam iane coraz bardziej z kap ita lis tyczną burżua- 
zją. W obec tego chrześcijańsko - socjalni o p ro g ra ­
mie bardziej m arxow skim  niż socjal-dem okraci zy­
skują zw olenników  w śród  ludu, co zbiega się z an ty ­
sem ityzm em , skierow anym  przec iw  k ap ita lis tom  ży­
dowskim . T ych w łaśn ie niezadow olonych skupia w o­
koło  siebie H itler.

Viitorul 5.VII.  tw ierdzi, że z opróżnieniem  N ad ­
ren ji zaczął się nowy okres polityczny, a  zmm nowe 
dośw iadczenie, od którego zależy pokój Europy.

MEMORJAŁ BRIANDA

The Sunday  Times 6.VII.  zam ieszcza  ̂ a rty k u ł 
W ickham  S te e d a , w  k tó ry m  autor, om aw iając m e- 
m orjał B rianda i u sto sunkow anie  się doń W łoch, p i­
sze, że w ysuw anie p rzez  M ussoliniego tezy  p rzep ro ­

w adzenia rew izji trak ta tó w  przed  om aw ianiem  p ro ­
jek tu  federacji europejskiej m a na celu uzysKanie dla 
W łoch pew nych korzyści, albow iem  M ussolini u w a­
ża, że W łochy w yszły z w ielkiej wojny pokrzyw dzo­
ne. S tanow isko  Anglji i F rancji w  spraw ie trak ta tó w  
jes t identyczne, lecz stosunki pom iędzy Anglją i 
F ran c ją  nie są tak ie, jakie pow inny być. Anglja i 
F ran c ja  m iały  uczynić dem arche w  Rzymie w  spraw ie 
p a ry te tu  francusko  - w łoskiego sił m orskich. K roku 
tego  n ie  uczyniono, a M ac Donald później zaprzeczył, 
że k ro k  ta k i  wogóle m iał m ieć miejsce. G dy później 
G rand i w ystąp ił z propozycją zap rzestan ia  budowy 
okrętów , F ran c ja  propozycję tę p rzyjęła niechętnie, 
podejrzew ając w  tern inspirację ze s tro n y  Anglji. 
Doszło do tego, że m ówi się o przygotow aniach ze 
s trony  F rancji i W łoch. S praw a restau rac ji H absbur­
gów na W ęgrzech  n ie w yw ołuje w e W łoszech bynaj­
mniej sprzeciw u. W y tw arza  się tak a  sytuacja, że A n­
glja będzie m usiała w reszcie przem ów ić, lub w  p rze ­
ciw nym  razie  Liga N arodów  będzie m usiała in terw e- 
n jow ać w  sporze francusko  - w łoskim . A u to r p o d k re ­
śla w yraźnie, że sp o ry  m iędzynarodow e nie m ogą być 
rozstrzygn ięte  w  drodze wojny.

The N ew  York Herald 6.V1I. Koresp. z W aszyn­
gtonu donosi, że stanow isko M ussoliniego odnośnie 
rew izji trak ta tó w  pokojowych spotkało się z ap robatą  
senato ra  Borah, zdaniem  którego p ro jek t federacji 
E uropy  nie może być o p arty  na dotychczasowych tra k ­
ta tach  pokojowych. T ra k ta t wersalski, tw ierdzi Bo­
rah, uw ażany jest w licznych kołach am erykańskich, 
jako  podstaw a do przyszłej wojny. Dopóki n iespraw ie­
dliwości trak ta tu  w ersalskiego, w ypływ ające z podzia­
l i  krajów , nie zostaną usunięte, dopóty będą istn iały  

eszkody na drodze zrealizow ania ekonomicznego 
zjednoczenia Europy.

L Ordre 9 .VII.  Em il Bure oświadcza, że nastąp ił 
zm ierzch polityki B rianda. Mimo usiłowań oddanej mu 
prasy, p raw da zaczyna wychodzić na jaw. O dpow ie­
dzi, k tó re  dotąd  nadeszły  na m em orjał B rianda o fe­
d eracji europejskiej, zaw iera ją  pow ażne zastrzeżenia. 
W  senacie i w izbie deputow anych kom isje sp raw  za­
granicznych coraz szczegółowsze i coraz dłuższe s ta ­
w iają  m u pytania, k tó re stanow ią nieraz praw dziw e 
ak ty  oskarżenia. N iepokoić to  zaczyna naw et rad ę  m i­
nistrów, k tórej ostatn ie posiedzenia były  bardzo bu rz­
liwe. N adom iar w Niemczech i I ta lji  uw ażają obecnego 
francuskiego m inistra spraw  zagranicznych za impe- 
r ja lis tę ] k tó ry  dotychczas ukryw ał starannie swą grę. 
B riand popełn ił dwa kap italne b łędy: przypuszczał 
on, że w ystarczy w ierzyć w jutrzenkę, aby ona się n a ­
rodziła, a pozatem  nie usłuchał rad  tych, k tórzy  u p rze­
dzali go o tem, że p rzed  naw iązaniem  rokow ań z 
p rzedstaw icielam i Niemiec, należało  przestudjow ać 
dobrze h isto rję  tego k ra ju  i poznać jego psychologję.

La Volonte 9.VII. s ta je  w obronie B rianda wobec 
napaści, k tórych  jest on przedm iotem  ze strony dzien­
ników, należących do przeciwnego obozu. Dziennik 
zaznacza, że od roku 1924 prow adzą one niczem nie­
uspraw iedliw ioną kam panję nienawiści, k tórej p rzed ­
m iotem jest polityka francuskiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych. Z apom inają jednak, że zarówno Po in­
care, jak  i T ard ieu  p rzystąp ili bez żadnych zastrzeżeń 
do pak tu  locarneńskiego i że w szystkie szturm y, p rz y ­
puszczane w parlam encie na politykę B rianda, koń­
czyły  się zawsze m asowem votum zaufania.





Vorwdrts 9 .VII.  donosi, że odpow iedź rząd u  nie­
mieckiego n a  m em orjał B rianda w yrażać będzie nao- 
gół gotowość Niemiec wzięcia u d zia łu  w zapow iedzia­
nych na w rzesień bieżącego roku rokow aniach w G e­
newie. W ita jąc  zasadniczo in icjatyw ę m in istra  francu ­
skiego, rząd  niem iecki unikać będzie narazie  bliższe­
go zajm ow ania się ideą p ak tu  m iędzy państw am i euro­
pejskiem u R ząd  niem iecki —  podkreśla  dziennik —  
odrzuca p ro jek t unji, k tórej celem  ma być stab ilizacja  
stosunków, stw orzonych p rzez tra k ta ty  pokojowe. Do­
m aga się on natom iast udzielenia gw arancyj, k tó re  u- 
możliwić m ają  rew izję trak ta tó w  pokojowych, i to 
gw arancyj, w ychodzących poza ram y postanow ień a r ­
tyku łu  p ak tu  Ligi N arodów. W  kołach niem ieckich li­
czą się z tem. że w w yniku rokow ań genewskich, k tó re  
odbędą się w końcu w rześnia r. b., w ybrana zostanie 
kom isja s tu d jów, k tórej zadaniem  będzie szczegółowe 
zbadanie planu.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
Prasa sowiecka z 6.VII.  poświęca liczne arty k u ły  

7-ej rocznicy ogłoszenia konsty tucji w ZSRR, zazna­
czając, że rew olucja  kom unistyczna rozw iązała p ro ­
blem  narodow ościow y i um ocniła zw iązek b ra te rsk i n a ­
rodów, w chodzących w sk ład  ZSRR.

Izw iesłja  6.VII. zam ieszczają spec ja lny  a r ty k u ł 
o gnębieniu m niejszości narodow ych w państw ach k a ­
pitalistycznych. P ism o tw ierdzi, że w w yniku trak ta tu  
w ersalskiego w E uropie istn ie je  50 m iljonów  m niejszo­
ści narodow ych w różnych państw ach. W  Polsce m niej­
szości stanowią, według „Izw iestij“ 40 proc. ogółu lu d ­
ności. Po lityka narodow ościowa państw  europejskich  
jest sk ierow ana przeciw ko mniejszościom . Dowodem 
tego jest położenie U kraińców  i B iałosusinów  w P o l­
sce.

Izw iesłja  6.VII.,  om aw iając utw orzenie nowego 
rządu  w F in landji, zaznacza, że rząd  ten  sk ład a  się 
z najbardziej reakcyjnych  ugrupow ań burżuazji fiń­
skiej. W zm ocnienie ruchu faszystowskiego w F in lan ­
d ji pismo tłum aczy  przesileniem  gospodarczem < które 
nastąp iło  w skutek w zrostu eksportu  leśnego z ZSRR, 
konkurującego z fińskim  przem ysłem  leśnym, T en­
dencje faszystow skie w F in land ji zaw sze znajdow ały  
poparcie ze strony państw  im perjalistycznych, k tóre 
chcą w ykorzystać F in land ję , jako placów kę w ojenną 
przeciw ko ZSRR. N ajw iększe w pływ y w F in land ji p o ­
siada A nglja, k tó ra  jest odbiorcą 40 proc. eksportu  fiń­
skiego. F lo ta  angielska rok rocznie odw iedza F in lan ­
d ję. O pin ja sowiecka doskonale o rjen tu je  się w zna­
czeniu w ydarzeń w F in land ji. K lasa robotnicza w 
ZSRR będzie w pogotowiu.

Krasnaja Gazeta 4.VII.  w art. wst. tw ierdzi, że 
p rzew ró t faszystow ski w F in lan d )! posiada dla ZSRR 
szczególnie w ażne znaczenie. Na czele ruchu faszy­
stowskiego w F in land ji s to ją  dawni wrogowie ZSRR. 
Isto tna  część program u faszystów  finlandzkich polega 
na utw orzeniu bloku antysowieckiego państw  b a łty c ­
kich w raz z P olską oraz na przygotow aniu w ojny p rze ­
ciwko ZSRR w celu zagarnięcia sowieckiej K arełji.

AUSTRJA A WĘGRY.
Reichspost 6.VII. pisze z powodu podróży kan­

clerza Schobera do B udapesztu , że A ustrja  i W ęgry  
od szeregu stu leci p row adziły  w spólny żyw ot, k tó re ­

go nie zakłócił naw et 1918 r., albow iem  w spółżycie 
to  op iera  się na w spólności in teresów  obóch narodów . 
Dziennik podkreśla  więzy ku lturalne, łączące oba 
k ra je , k tó re  po w ojnie naw et się w zm ocniły i coraz 
bardziej u w yda tn ia  się w e w szystkich dziedzinach 
w zajem na łączność.

S tosunki obecnie m iędzy obu krajam i są tak  do­
bre, że n ie zachodzi po trzeb a  w zm acniania ich, ale 
to  n ie  p rzeszkadza, iż szefow ie obu rządów  w ykorzy­
s tu ją  sposobności, aby w ejść w bezpośredni kontakt. 
S po tkan ie  —  w edług dziennika —  będzie zapew ne 
pośw ięcone spraw om  gospodarczym , k tó re  ze w zglę­
du na p rzeżyw any  kryzys uw aża za najbardziej ak tu ­
alne.

Neue Freie Presse 6.VII.  podaje a rt. p rem jera 
B eth lena  z pow odu w izyty  k an c le rza  S chobera w Bu­
dapeszcie, w  k tó rym  au to r podkreśla , że należy ją 
uw ażać za dow ód spm patji i uznania wspólności in te ­
resó w  z narodem  niezm iennie dla W ęgier przyjaznym , 
jakim  jest n aró d  austrjack i. G dyby k toś w  tej w izycie 
d o p a try w ał się sensacji, to  zaszedłby na b łędną dro­
gę. W izy ta  S chobera  jest ponow nym  dow odem  tra d y ­
cyjnych przyjacielsk ich  stosunków  W ęgier z A ustrją, 
i tem  bardziej n ab iera  ona w artości, że następu je tuż 
po w izytach  k an c le rza  austrjack iego  w szeregu 
państw .

A u to r podniósł następnie , że przyszłość jest n ie­
znana  i  b y t narodów  szczególnie w  środkow ej E uropie 
nie zapow iada się pom yślnie, jeżeli nie zostaną p rze­
p row adzone „rozsądne zm iany11. A u to r w y raża  r a ­
dość, że dw a s ta re  narody, austrjack i i w ęgierski p ro ­
w adzą jednakow ą politykę, k tó ra  stanow i najsilniej­
szą rękojm ig konsolidacji europejskiej a tem  sam em  
pokoju.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE.

Lietuvos A idas 5.VII.  donosi, że w związku z z a j­
ściem  n a  ostatn im  zjeździe narodow ców  litew skich, 
k iedy  to prof. W oldem aras w yciągnął ręk ę  do k an o ­
n ika M ironasa, kom ite t partji w ysłał do prof. W olde- 
m arasa  B ataitisa  i N aszliunasa, k tó rzy  w im ieniu p a r­
tji zaproponow ali prof. W oldem arasow i, ażeby za ­
p rzes ta ł p racy  opozycyjnej, a za ją ł się natom iast p ra ­
cą ku ltu ra lną . Prof. W oldem aras odpowiedział, że w 
swoim czasie, gdy chciał objąć k a ted rę  w  un iw ersy ­
tecie, rząd  nie zgodził się na to. O becnie nietylko, że 
nie porzuci p racy  opozycyjnej, ale przeciw nie ma za ­
m iar jeszcze ostrzej w ystępow ać przeciw ko obecne­
m u rządow i i n ad a l p row adzić w szczętą  pracę. O- 
prócz tego prof. W oldem aras zaznaczył, że nie m oże 
być m owy o żadnem  pojednaniu.

Lietuvos A idas 5.VII. inform uje obszernie o o d ­
czycie litew skiego d-ra  Sruogi o sytuacji gospodarczej 
i finansow ej Litwy, wygłoszonym na uniw ersy tecie  w 
Jenie , pod przew odnictw em  prof. W eyerm anna. Po 
odczycie, k tó ry  „w yw ołał w śród słuchaczy  ogromne 
zaciekaw ien ie", zab rał głos prof. W eyerm ann, oby­
w atel szw ajcarski, podkreśla jąc um iejętną politykę 
L itw y w dziedzinie finansow ej i gospodarczej. W ey­
erm ann szczególnie podnosił w ielkie znaczenie dla 
rozw oju państw a litewskiego i p rzejścia  z gospodarki 
zbożowej na hodowlę bydła, p rzez co Litwa upodob­
n iła  się do Szwajcarji, a z czasem  i zupełnie stanie się 
do niej podobna.

D ru k an ia  K A D R A , D ługa 5#. D rukow ane  a a  p raw ach  rakopiau.
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